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N ie rozpraw iajcie wiele o formie przyszłych rzą­
dów w Polsce. N ie ci najlepiej rządzą, k tórzy  najwięcej 
rozpraw iają, ale ci, k tórzy  najgoręcej czują i na jpeł­
niejsi są poświęcenia.

A. Mickiewicz „Księgi P ielgr/ym stw a" 

ZBYT DŁUGO CZEKAMY

Przestępstw o przestaje  być przestępstw em  z chwilą zastosow ania ka­
ry wobec jego spraw cy. Zbrodni winni są  zarówno ci, k tórzy  ją  popełniają, 
jak  i ci, k tó rzy  je j pobłażają. Te praw dy obow iązują zawsze i wszędzie 
społeczeństw a cywilizowane, społeczeństw a czujące i m yślące w 'sposób 
państwowy. W obec ogrom u zbrodni popełnianych bezkarnie przez sforę 
niem ieckich najm itów  i sług'usów — pytam y z troską i trw ogą — czy spo­
łeczeństwo polskie m yśli i czuje po obyw atelsku, jeżeli to leru je zbrodnie 
w łasnych obywateli i w spółrodaków  w rodzaju  łapaczy, naganiaczy, kon- 
tyntengówiczów, jeżeli z taką rezygnacją  i cierpliw ością im pobłaża?

Jeżeli dziś rodzi się tego rodzaju  wątpliwość, tak dręczące i poni­
żające pytanie — to dlatego, że zbyt długo zbrodnia święci swój triumf.

O dczuw ając na w łasnej skórze owoce zbyt pochopnie udzielonego 
rozgrzeszenia, a  właściwie upow ażnienia do złam ania przysięgi służbowej, 
skutki zatarcia g'ranicy m iędzy w iernością dla Polski a służbą u w roga — 
odpow edzialność składam y przede wszystkim na t. zw. czynniki oficjalne, 
k tóre dały  rozkaz do odw rotu. Składam y tym  bardziej, że dotychczas nie 
ukarały  ani jednego łapacza za wywożenie sw ych współbraci na robo ty  do 
Niemiec, nie zgładziły ani jednego policjanta za gnębienie i prześladow a­
nie b iednych szm uglerów , nie powiesiły ani jednego agronom a, wójta czy 
sołtysa za w spóludzał przy  nakładaniu i zbieraniu kontyngentów , nie zlik­
widowały ani jednego egzekutora zabierającego resztki' chudoby z ty tu łu  
nie zapłaconych podatków  „państw ow ych".

N ic dziwnego więc, że zbrodnia szerzy się, że czad je j zaczyna za­
truw ać coraz to szersze kręg'i ludzi słabych i chw iejnych, że zaczyna p a ra ­
liżować wolą i łam ać serca ludzi ofiarnych i uczciwych.

Zbrodnia bowiem m oże być odpokutow ana tylko karą. K ara, stw arza­
jąc w yraźną granicę m iędzy złem a dobrem , m iędzy przestępstw em  a uczci­
wością — staje się ham ulcem  dla zbrodniarzy  i podporą dla ludzi uczci­
wych i oddanych sprawie.
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Z asto so w an ie  w ięc k a ry , k a ry  su ro w ej i n a ty c h m ia sto w e j w obec 

■vstkich ty c h  k tó rz y  zapom nieli o P o lsce  i o d d a li się  n a -s łu żb ę  w io g a  
s ta ie  sie  n a jp iln ie jszy m  i n a jw ażn ie jszy m  zad an iem  d la  ty c h  w szy stk ich , 
k tó rz y  re p re z e n tu ją  w zględnie  ro szczę  sob ie  p re te n s je  do  re p re z en to w a n ia  
w o l i  sp o leczeń s tw a  polsdciego. Z ag ad n ien ie  to  trze b a  b y ło  ju z  daw no  ro z -

s t r z y ^ Q ^ w a n ie m  g ło w y  w p iasek  nie ro z s trz y g n ie  się  d y lem a tu  b y ć  d o ­
b ry m  czy  z ły m  obyw atelem ? R o z s trzy g n ą ć  g o  m o żn a  ty lk o  tw a rd ą , m ęsk ą  
d ecy z ja . Jeże li zaś n ie  ro z s trz y g n ą  go  dziś ci, k tó rz y  są  odpow iedzialn i, 
w zględn ie  u w a ża ją  sie  za o d p o w ied zia ln y ch  za s ta n  i p o g o to w ie  k ra ju  
b ęd zie  je m usia ło  ro z s trz y g n ą ć  „ sam o is tn ie  i sam o d zieln ie  spo łeczeń stw o  
po lsk ie  -  d la  p rz y k ła d u , p rz e s tro g i i o s trzeżen ia  s ła b y ch , c h w ie jn y ch  

z ły ch  o byw ateli i s a ty s fa k c ji lic zn y ch  rzesz  b o jow m kow  Polsk i Podziem nej.
P rz e s trze g am y  k o g o  n a leży , że d łu że j c zek ać  n ie  m ożna . Jeże li w te j 

tak  p rz y k re j,  a  jakże  p iln e j sp raw ie  — n ik t d ecy z ji pow ziąć n ie  m oże — 
m usi ja  pow ziąć  sam o is tn ie  sp o łeczeń stw o  bez  w zg lęd u  n a  sa n k c ję  i a p ro ­
b a tę  t. zw. czynn ików  m ia ro d a jn y c h . O d  w szelk ie j san k c ji i a p ro b a ty  w az- 
niejszę. je s t  bow iem  sa n k c ja  w łasn eg o  sum ien ia . S u m ien ie  to  zas rnow i, ze 
d łu że j zb ro d n i p o b łażać  n ie m ożna.

‘ Z b y t ju ż  d łu g o  czek am y , b y  b y ć  c ierp liw ym i. O s trz e g a m y  — s tru n y
c ie rp liw ości zb y t są  n ap ię te , b y  n ie  p ęknąć .

ZBLIŻA SIĘ  W ID M O  P O T Ę G I '

W ch o d z im y  o b ecn ie  w niezw ykle  w ażną  i d o n io s łą  fazę  w ojny . C zu ­
jem y  to  z resz tą  w szy scy  in sty n k to w n ie . W ieśc i z A fry k i w s trząsn ę ły  c a ­
ły m  -św iatem . D o E u ro p y  zb liżają  się m łode , b itn e  i św ie tn ie  w yekw ipow a­
ne w ojska a m e r y k a ń s k i e ,  k tó re  ju ż  w o b ecn e j w o jn ie  na  D a leĘ m  
W sch o d z ie  d a ły  n ie jed en  c h lu b n y  dow ó d  sw ej b itn o śc i i zd o lności b o jo - 
w ych  W o jsk a  am ery k ań sk ie  w alczą  ju ż  w A fry ce , ty m  p rz ed p o lu  E u ro p y . 
Z ajęcie  A lg ieru  i M aro k k a  zask o czy ć  m usia ło  i N iem cy  i p rz ed e  w szystk im  
W ło ch y . W ieśc i z W ło c h  m ów ią o p raw dziw ej p an ice , k tó re  ta m  zap a n o ­
w ała  E w ak u ac ja  w ięk szy ch  m ias t w łosk ich  z p ó łn o cy  w n a jw y ższy m  s to p ­

ie  p a n ik ę  m u sia ła  sp o tęg o w ać . W ło c h y  — po  ra z  p ie rw szy  w te j w oj-n i U  t ę  p a i u r v ^ p  u i u o i u i u  ”  ” ,------ j
nie  — zo sta ły  zag ro żo n e  b e zp o śred n io . i . .

P o d czas  ty c h  p ie rw szy ch  ty g o d n i o fen sy w y  a n g lo -a m e ry k a n sk ie j 
w A fry ce  okaza ło  się  — ku  n apew no  b a rd zo  p iz y k ie j  n iesp o d zian ce  „ó si —~ 
że p o g ląd y  i sy m p a tie  w ojsk  fran c u sk ic h  ró ż n ią  się  zasad n iczo  od n iew ol­
n iczej' p o lity k i m arsz . P e ta in a  i L avala. W y tn o w n y m  teg o  dow odem  je s t  

zn ikn iecie"  a d m ira ła  D a rlan a , k tó rem u  h o n o r  żo łn ie rsk i k aza ł w o b ecnej 
sy tu a c ji s ta n ać  u b o k u  d aw n y ch  i w ie rn y ch  so ju szn ik ó w  F ra n c ji ,  A nglii 
i S tanów  Z jed n o czo n y ch . N ie  w iadom o rów nież, co  s ta ło  się  z gen . W ey - 
g an d em  — w edle  w ia ry g o d n y ch  w ersy j n e u tra ln y c h  zo sta ł on zaa resz to w a ­
ny  i in te rn o w an y  w N iem czech ... S p a liły  rów nież  na  p an ew ce  n ad zie je  nie- 
m iecko-w łosk ie  z ag a rn ię c ia  flo ty  fran cu sk ie j. S p ec ja ln ie  p ięk n ą  k a r tę  zd oby ł 
so b ie  T u lo n  k tó re g o  z a ło g a  o św iadczy ła , iż s trz e lać  będ zie  do  k ażd eg o  o k rę ­
tu  k tó ry  b y  usiłow ał zbliżyć się  do teg o  w ielk iego p o r tu  w o jen n eg o . Je s t



rzeczą bardzo charak terystyczną, iż oficjalna propaganda hitlerow ska sta­
ra  się ten fakt przedstaw ić zupełnie inaczej. I N iem cy i W łosi stwierdzili 
przecież zgodnie, iż Tulon został uznany za po rt neutralny i nie okupo­
wany, jego załoga bowiem ośw iadczyła, iż będzie wałczyć przeciw  A ngli­
kom  i A m erykanom ! Za wszelką cenę chciał widocznie Hitlei uniknąć ja­
kiegokolwiek zbrojnego konfliktu z arm ią francuską i stw orzyć wobec świa­
ta i w łasnego społeczeństw a pozory , iż F ran c ja  jeżeli nie stoi u boku Rze­
szy, to  w. każdym  razie idzie razem  z N iem cam i przeciwko A liantom  i go­
towa jest razem  z H itlerem  wzięć udział w budow ie nowego „ładu eu ropej­
skiego". W brew  oczyw istości, polegając widocznie na... głupocie i bezm yśl­
ności społeczeństw a niem ieckiego, wmawia mu p ropaganda niem iecka bez­
sporną  nieprawdę. N ie zmieni to w niczym  faktu, iż Petain i Laval to je szcze ' 
nie jes t F ranc ja  — ta F rancja , k tóra w stosunku do N iem iec pa la  napewno 
taką sam ą nienaw iścią, jak w szystkie k raje  okupow ane i k tó ra  nie zapom ­
niała o tradycji szczytnego i bohaterskiego b ra terstw a broni, jakie łączy 
ją  z z krajam i anglosaskim i. W łaśnie w Polsce, gdzie sym patie profrancuskie 
są i mimo w szystko by ły  zawśze bardzo silne, p ropaganada niem iecka nie 
zdołała zachwiać w iary we F rancję , w jej żyw otność i zdrowie moralne. 
N aród  francuski przeszedł wielką klęskę i wielki upadek, ale — w ierzym y — 
dźwiga się już z niego i pow staje do nowego życia a przede w szystkim do 
walki z okupantem  niemieckim. Mówi o tym  głośno historia Tulonu, m ó­
wią nazwiska W eyganda, D arlana i innych. A dm irał D arlan, k tó ry  tak d łu­
go" wytrw ał u  boku m arszałka Petaina, a k tóry  obecnie porzucił jego i jego 
rząd ,' jest uosobieniem  i sym bolem  tych prądów  i poglądów , jakie nurtu ją- 
zarówno arm ię jak i społeczeństwo francuskie.

N a definitywną zmianę stanowiska F rancji podziałała oczywiście 
w decydującej m ierze zmiana sy tuacji w A fryce i we francuskich posiadłoś­
ciach afrykańskich. N a w łasne oczy przekonali się przecież. Francuzi, iż 
kończy się już legenda o niezwyciężalności arm ii niemieckiej. N iesłychanie 
to rzecz w ażna z punktu  widzenia psychiki poszczególnego Francuza, iż 
w A frvce, na ziemi im perium  francuskiego „oś" jest na całej linii w odw ro­
cie i ponosi jedną klęskę za drugą. N ie ma już właściwie wojsk niem iec­
kich w Libii, zagrożona Trypolitania, zagrożony bezpośrednio Tunis, T rypo- 
lifania i Tunis, zagrożone sią nie tylko od wschodu, ale i od zachodu, ze 
strony  A lgeru, gdzie wojska am erykańskie lądują przecież nie od paradv. 
O panow anie przez A nglosasów  całego północnego brzegu Afryki będzie 
okrążeniem  i zablokowaniem  „osi" a  szczególnie bezpośrednim  zagrożeniem  
W łoch, dla k tó rych  stać sie musi początkiem  tragicznego końca. Równole­
gle z upadkiem  W łoch — k tó ry  nastąpić musi w niedalekiej już przyszłoś­
ci — pęknąć musi również i okupacja Bałkanów. O tw orzą się tym  sam vm  
w rota do „tw ierdzy Europy". Zbliża się już m om ent wyzwolenial

.Będzie to dziełem w pierwszej linii olbrzym ich sil angielsko-am ery- 
kańskich, k tóre późno, a le w sposób decydujący i coraz bardziej widoczny 
w kraczają na arenę obecnej wojny. C oraz bliższe praw dy sta ją  się słowa 
prezydenta  R oosevelta, że kiedy nadejdzie dzień pstatecznego  porachunku, 
wówczas N iem cy ni.e w ytrzym ają nie tylko gradu  bomb, ale nawet szum u 
m otorów , jakie ukażą się nad Niemcami.

W idm o tej potęgi sta je  sie coraz w yraźniejsze i bliższe.
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ANGLIA I R O SJA

Zbliżamy się już niewątpliwie do końca tej tragicznej aw antury , jaką 
N iem cy rozpętały  nad światem. N ie będziem y na tym  -miejscu pow tarzali 
argum entów  przem aw iających za tym  wnioskiem. Piszem y o tym  na in­
nym  miejscu.

W  tych  doniosłych chwilach opinia całego św iata in teresuje się go ­
rączkowo wielkiem zagadnieniem  stosunków  rosyjsko-angielskich. W ojna 
skończy się niewątpliwie zwycięstwem zarówno Rosji, jak i A nglii oraz S ta­
nów Z jednoczonych. Jak  się w chwili zwycięstwa i po jego zorganizow aniu 
ułożą stosunki m iędzy partneram i tego zwycięstwa a  przede wszystkim mie­
dzy krajam i anglosaskim i i Rosją?

W  kołach komunistów  na całym  świecie panuje  w tym  związku g łę­
bokie przekonanie, iż w decydującej chwili „chy try" G ruzin, S talin nabie­
rze „głupiego A nglika i że po wojnie R osja kom unistyczna narzuci swój 
ład i porządek całem u światu... Jakże dalekie od praw dy i praw dopodobień- 
stya  jest to przekonanie!

Przypom nijm y sobie parę  faktów. To zawsze jes t pożyteczne i w ska­
zane. Przez pierwsze lata w ojny stanowisko Rosji było przez przywódców 
rosyjskich określane w sposób dość jasny  i cyniczny. Moskwa nie taiła 
wówczas swej radości z pow odu starc ia  im perializm u niem ieckiego i an ­
gielskiego. „N iech oni się biją — m y poczekam y, “aż obydw ał przeciwnicy 
będą dostatecznie w yczerpani i wówczas... rzucim y na szalę dziejów nasze 
nietknięte, niezwyciężone w ojska i całą wagę naszego olbrzymieg'o pań­
stwa. My wówczas będziem y arbitram i świata..." — w ten trochę p rym i­
tyw ny sposób m ożna u jąć i streścić stanow isko rosyjskie... aż do chwili 
w ybuchu w ojny niem iecko-rosyjskiej.

W7-Hr s t ° u ia  kiedyś w ykaże, jaki by ł udział Anglii w rozpętaniu  te j woj­
ny. W ybuchła ona w każdym  razie między innym i dlatego, iż N iem cy nie
byli w stanie zdobyć Londynu i że musieli przez kam panie rosy jską dźwi­
gnąć wojnę z m artw ego punktu. W  każdym  razie w dwa, lata p o ' rozpoczę­
ciu tej kam panii role polityczne w szystkich partnerów  w ojny odw róciły sie 
w sposób zasadniczy. R osja dźwiga na sw ych barkach cały  ciężar wojny. 
O lbrzym ie je j połacie są  zniszczone i w ym agaja pom ocy obcej a b v 's ie  
m ogły odbudow ać i pow stać znowu do życia. O fiary, jakie R osja poniosła 
i ponosi w ludziach i sprzęcie w ojennym , są poprostu  niezm ierne .. A nglia 
tym czasem , uzbrojona od stóp do głowy, stoi wprawdzie w przededniu  cięż­
kich walk i ofiar, jest jednak rzeczą jasną, iż ofiary te są i beda bez po­
rów nania m niejsze niż ofiary, jakie ponosi Rosja. W  chwili zaw ierania po­
koju arb trem  św iata będzie nie Rosja, lecz Anglia i S tany Zjednoczone. 
„C hytrem u Stalinowi nie udał się pierw szy akt jego rozgryw ki z p artn e­
rem  angielskim.

Nie. uda mu się i akt następny. Zniszczenie Rosji jest olbrzymie. Bę­
dzie ona napew no potrzebow ała pom ocy o b c e j  dla swej odbudowy. G ro­
zi je j poza tym  zawsze niebezpieczeństwo japońskie, k tóre w zm aga je j za­
leżność od krajów  apglosSskich. Bez sprzętu anglo-am erykańskiich ' Rosia 
dawno już m usiałaby ulec Niemcom . Nie, niech kom uniści całego świata
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spojrzę wreszcie trzeźwo na rachunek anglo-sowięcki a przekonają się, że 
jego aktywa nie znajdują się wyłącznie po stronie rosyjskiej.

Nie znaczy to oczywiście, abyśmy nie doceniali roli Rosji w obecnej 
wojnie, abyśmy lekceważyli wpływ, jaki Rosja po skończeniu wojny wy­
wierać może na losv Europy. Zagadnienie to, tak palące z punktu^ widzenia 
polskiego, jest i będzie jednym z najważniejszych zagadnień politycznych 
świata powojennego. Udział Rosji w zwycięstwie nad Niemcami jest olbrzy­
mi i Rosja napewno wystawi za niego rachunek. W ierzymy jednak głębo­
ko, iż Anglia a przede wszystkim Churchiil potiaii uporać się z tym ra­
chunkiem w taki chociażby sposób... w jaki potrafił uporać się z osobą sir 
Siaforda Crippsa, w tak niesłychanie zręczny sposób wymanewrowanego 
z gabinetu angielskiego. Postawa Polski i jej niezłomna wola odegra przy- 
tem w rozwikłaniu problemu rosyjskiego rolę z pewnością decydującą.

SYTUACJA W OJENNA 
(zestawione do dnia 25.XI.J942 r.)

Front zachodni, Akcja lotnictwa alianckiego ograniczyła się do na­
lotów na bazy morskie łodzi podwodnych npla wzdłuż wybrzeża zachodniej 
Francji. Lotnictwo dokonywało ataków na półn. Francję, Belgię i Holandię. 
Bojowe wypady nckające na tereny okupowane mają głownie za zadanie 
niszczenie'dróg komunikacyjnych. W ciągu okresu sprawozdawczego RAF 
bombardowała dwukrotnie nocą nieznacznymi siłami pin,-zachodnie i za­
chodnie obszary Rzeszy

Od dwóch tygodni ani jedna bomba niemiecka nie spadła na terenie 
Anglii. W  ciyg'u października od nalotów niemieckich zginęło w Anglii 
229 osób, w tym -55 dzieci, rannych było 370  osób

Ograniczona akcja lotnictwa brytyjskiego nad obszarami Rzeszy 
tłumaczy się podjęciem lotniczej ofensywy z wysp angielskich na Wiochy. 
Po gruntownym zniszczeniu Genui, w szczególności portu wojennego, nie- 
nadającego się w obecnym stanic do użytkowania, przyszła kolej na Tu­
ryn — centrum włoskiego przemysłu wojennego, w nocy z 18 na 19 Tu­
ryn został zbombardowany przez wyjątkowo silne formacje brytyjskiego 
lotnictwa. Byl to z kolei . 20-ty nalot na to miasto, a drugi w ciągu tygo­
dnia. Atak był skierowany na zakłady i wytwórnie samolotów i czołgów: 
Fiat, Lancia, Caproni oraz na fabryki chemiczne i stalownie. Jedna z for­
macji ciężkich bombowców zrzuciła 54 bomby kruszące o wadze 2 to­
ny każda.

Rezultatem akcji lotniczej na półn. W łochy bylci wydanie zarządze­
nia o ewakuacji kilku milionów ludności z miast, zagrożonych nalotami. 
Należy jeszcze raz podkreślić, że ofensywa lotnicza na póln. W łochy pro­
wadzona jest bezpośrednio z Anglii. Naloty te nie przynoszą większych 
strat w zestrzelonych samolotach, co świadczy o słabej akcji przeciwlotni­
czej Włoch. Jedynie w drodze nad Francją myśliwce niemieckie próbują 
bezskutecznie utrudniać przelot samolotów brytyjskich.

Front wschodni. Na środkowym Kaukazie po zajęciu miasta Nal- 
czyk Niemcy dotarli do. t. zw. drogi gruzińskiej, prowadzącej do Baku.



Pierwszym  zadaniem  m iało być zdobycie m. O rdżonokidze. N a tvm  odcin­
ku N iem cy ponieśli pow ażną klęskę, w której wyniku zaczęli w panice co ­
fać się, porzucając broń i sprzęt dywizji zm otoryzow anych. Sukces Rosjan 
na tym  odcinku, jakkolwiek o charakterze lokalnym , może mieć poważne 
konsekw encje dla akcji niem ieckiej na środkow ym  Kaukazie. W  rejonie 
Tuapse sporadyczne natarcia  Niemców i Rum unów nie odnoszą żadnych 
skutków, przeciwnie i na tym  odcinku R osjanie m ogą się pochw alić d rob­
nymi sukcesam i. Pod iu a p se  został ranny  wódz rexistow belgijskich De- 
grelle. »

N a terenie S talingradu przeprow adzono ostatnio nowa ofensywa nie­
miecka utknęła na miejscu. N awet już poszczególnych bloków m ieszkal­
nych N iem cy nie są już zdolni zdobywać. W ołga pod S talingradem  stop­
niowo zam arza i okoliczność ta m iała u trudnić R osjanom  nadsyłanie po ­
siłków z za W ołgi, Tym czasem  N iem cy spotkali się z p rzyk rą  niespodzian­
ką. Bowiem na. północny,-zachód i' na południe od S talingradu  ai mia so­
wiecka po kilkudniow ym  przygotow aniu arty leryjskim  ruszyła do natarcia 
i zdołała przełam ać w dwóch m iejscach pozycje niemieckie. R osjanie zdo­
byli m iasto Kałacz nad Donem i zajęli dwie ważne stacje kolejowe na  linii 
zaopatrzeniow ej Niemców. N iem cy stracili 15 .000  zabitych, T 8.000 dosta­
ło się do niewoli sowieckiej. Przełam anie frontu nastąpiło  na półn.-zach. 
od S talingradu na szerokości 30  kim., a na południe — na szerokości 20  
kim. Rosjanie zdobyli znaczny sprzęt, m iędzy innym i 3 6 0  dział N a obu 
tych  odcinkach N iem cy cofnęli się w tem pie pośpiesznym  o’ 70  kim. i cofa­
ją  się nadal. S y tu rc ja  N iem ców w rejonie S talingradu może sie stać tra ­
giczna.

Nu środkow ym  froncie nieznaczna działalność bojow a z przew agą 
■ zaczepną R osjan. N a odcinku północnym  bez zmian — praw dopodobne 
przygotow ania R osjan do zimowej ofensywy na większą skalę.

C ały front wschodnie przedstaw ia się n iekorzystnie dla Niemców. 
W ydaje się, że z poszczególnych odcinków zostały  w ycofane większe jed­
nostki niemieckie. Aktyw ność lotnictwa niem ieckiego osłabła. Okoliczności 
te s ta ra ją  się w yzyskać R osjanie, p róbując słabszych m iejsc nieprzyjaciela.

F ron t M. Śródziem nego. Pościg VIII arm ii b ry ty jsk iej za resztkam i 
wojsk Romm la trwa. W  dniu 23 listopada minął miesiąc od rozpoczęcia 
ofensywy angielskiej. W  tym  czasie, po dw utygodniow ej walce frontalnej 
pod Bl-Alamein, N iem cy i W łosi, a za.nim i A nglicy znaleźli się u  w ybrzeży 
Syrty. Benghasi zostało opuszczone przez wojska„osi". A rm ia Romm la 
straciła  fiarazie 100 .000  ludzi. Pod A gedabią próbuje Rommel bezskutecz­
nie pow strzym ać pościg B rytyjczyków , by spróbow ać po raz drugi um oc­
nić się i przy jąć bitwę w korzystnym  dla siebie m iejscu pod El AgheiUą. 
N ależy podkreślić, że ta ostatnia m iejscowość ufortyfikow ana zawczasu 
i m ająca charak ter przesm yku m iędzy m orzem  a błotam i, przesm yku — 
przypom inającego pozycję b ry ty jską  pod  hl-A lam ein, będzie krańcow ą po­
zycją obronną Niemców i W łochów  przed wkroczeniem B rytyjczyków  od 
wschodu do I rypolitam i. Romm el m iał tu skupić resztki sw ojej arm ii 
z E giptu (10 .000  Niemców i 4 0 .0 0 0  W łochów) oraz o trzym ać posiłki 
z arniii rezerwow ej w Tripohsie. T yły Romm la będą tu  doskonale zaopa-



trzone po przez au tostradę  i drog'i, b iegnące przez Tripolitanię Będzie 
miał za sobą lotniska i na gw ałt ściągane z Sycylii sam oloty: El Ag'helilla — 
to ponow na i praw dopodobnie ostatn ia staw ka Rommla. N ależy przypusz­
czać, że będzie broniona z determ inacją. VIII arm ia b ry ty jska  tym  razem  
na pozycję te prow adzona jest nie „na w ariata". Kolum ny zaopatrzenow e 
posuw ają się.„w ślad za wojskiem i w osłonie lotnictwa. Przew aga sił lotni­
czych B rytyjczyków  niewątpliwie -przechyli tym  razem  szansę na ich s tro ­
nę. W  grudniu Rommel będzie uciekał do Trypolitanii, o ile w tym  cza­
sie ,I-a arm ia b ry ty jska  pod dowództwem gen. A ndersona, w spierana for­
m acjam i lądowymi wojsk am erykańsk ich 'i oddziałów francuskich, nie orle- 
tnie tyłów  Rom m la od Tunisu.

W  Tunisie sy tuacja  została już w yjaśniona. N iem cy i W łosi form u­
ją  front na odcinku m iędzy m. Tunisem  i portem  w ojennym  Bizertą wzdłuż 
linii 160  kim. od w ybrzeża na południe. W ojska osi liczą na 1 0 .000  żoł­
nierza. Posiłki są stale dostarczane d rogą pow ietrzną (Niemcy) i m orską 
(Włosi). W iększa część Tunisu znajduje się w rękach  aliantów lub F ran ­
cuzów, którzy  opowiedzieli się po stronie alianckiej. I arm ia b ry ty jska  po­
suwa się przeciwko pozycjom  osi w Tunisie bez pośpiechu. Pierwsze s ta r­
ce oddziałów wywiadowczych już nastąpiły . N ależy się spodziewać, że 
i walki w Tunisie, a w szczególności o Bizertę, będą ciężkie. O bok El-A g- 
heilli, b ronionej przez Romm la, front pod  Bizertą, broniołiy przez gen. 
niern. N ehringa, będzie drugim  K stionem  niem iecko-włoskim , k tóre razem  
m ają zadecydow ać o tym , kiedy nastąpi oczyszczenie Afryki przez A lian­
tów. C iężar gatunkow y obu tych  bastionów  jest tak wielki dla stron  wal­
czących, że trudno w tej chwili przewidzieć, jak szybko nastąpi ich likwi­
dacja. N ie jest w ykluczone, że w zam iarach aliantów jest dopuszczenie do 
w ciągnięcia na ten straćony  odcinek możliwie najw iększych sił npla. 
W  szczególności może chodzić o rozgryw kę lotniczą. D ającą się wyraźnie 
zauważyć przew agę lotniczą aliantów w pom yślnych walkach nad morzem 
Śródziem nym , m ożna by łoby  doprow adzić do całkowitego opanow ania po­
w ietrznego przez aliantów. A wówczas stworzenie „drugiego frontu" lub 
kilku frontów  w E uropie stałoby się spraw ą realną.

W  ciągu bieżącego tygodnia działalność łodzi podw ódnych państw  
osi na M orzu Śródziem nym  osłabia. Posiłki, doprow adzane -drogą m orską, 
dla arm ii gen. A ndersona, a p rzede wszystkim dla arm ii am eryk. gen. Eisen- 
hovera, nie napo tykają  w iększych przeszkód. Ze Sjjrawozdań ang. min. ma- 
lynark i w ojennej wynika, że oś straciła od początku w ojny około 6 5 0  ło ­
dzi podw odnych, co stanowi 2 /3  w szystkich sił w tym  rodzaju broni. W al­
ka z łodziami podw odnym i nie jest jeszcze zakończona, ale i tu oś w yraź­
nie słabnie.

F ron t Dalekiego W schodu. N a Nowej Gwinei wojska australijskie 
toCzą zacięte walki pod Buna, dokąd zostały stłoczone oddziały japońskie. 
Po w ygranej przez A m erykanów  bitwie m orskiej koło wysp Salom ona 
(12 — 15 listopada) na Pacyfiku narazie cisza, zakłócona sporadycznym i 
w ypadam i lotniczym i A m erykanów  na bazy japońskie. O  w alkach na wy­
spie G uadalcanar brak wiadomości. N ie jest w ykluczona dalsza p róba de­
santów  Japończyków , jakkolwiek poniesione dotychczas s tra ty  w skazywały-



by na przynajm niej czasowe zaniechanie akcji ze strony  Japończyków  
o panow anie na Pacyfiku. A ustralii nie zagraża inw azja w najbliższym  
czasie.

NACZELNY W Ó DZ O SYTUACJI W O JE N N E J
71 listopada W ódz Naczelny, gen. Sikorski w ygłosił w Londynie p rze­

mówienie, znane u nas tylko fragm entarycznie, w którym  m. i. powiedział 
co następuję:

Po omówieniu położenia strateg icznego  chwili obecnej gen. Sikorski 
stwierdził, iż w chodzimy w decydujący i pom yślny okres wojny. -Polska od­
zyska niepodległość na gruzach  Niemiec.

Przed dw udziestu cztery  laty — mówił gen. Sikorski — odebraliśm y 
k ra j zdew astow any gospodarczo i politycznie rozdarty  .. osiągnęliśm y wy­
niki wspaniałe, k tó re  przeciw staw iają polski porządek niem ieckiemu no­
wemu ładowi, budow anem u na niewoli, upodleniu i zniszczeniu... Udział 
P iłsudskiego, pierwszego N aszelnika Państw a i N aczelnego W odza polskich 
sil zbrojnych w w ysiłkach w spom nianego dw udziestolecia jest przem ożny. 
R zad obecny nie uzurpuje sobie praw a, by sądzić jego  dodatnie czy u jem ­
ne strony. Zrobi to kiedyś historia. Je s t natom iast sprzeczna z podstaw o­
wymi zasadam i i interesam i polskimi polityka zagraniczna ostatnich lat... 
W strę tne  nam  jest wszelke naśladownictw o wzorów to talnych  w polityce 
w ew nętrznej państw a teg'o okresu, co jest związane z tym  nieszczęsnym  
okresem.

Gen. Sikorski przeszedł dalej do omówienia podstaw  ustrojow ych 
przyszłej Polski, poczerń omówił stosunki polsko-sowieckie. U stęp  ten na­
cechow any wielkim opym izm em  — optym izm em , k tó ry  niewątpliwie w k ra­
ju  nie jest podzielany, brzm i jak następuje: Sądzę, że Rosja zrozum ie po­
trzebę i konieczność Polski potężnej jako czynnika stabilizacji pokoju  w Eu­
ropie środkowej. Że nie zejdzie z d rog i poszanow ania pełnej suw erenności 
państwow ej i praw a Polaków  do -urządzania się w ewnętrznego, zgodnie z ich 
trad y c ją  i potrzebam i. U m acniają mnie w tym  przekonaniu słowa prem iera 
Stalina w ypowiedziane do mnie oraz uk ład  podpisany na Kremlu 4 grud- 
nia 194T r.“ . '

Stanowisko nasze w spraw ie rosyjskiej jest znane i w ielokrotnie om a­
wiane. O m aw iam y -je zresztą pośl ednio i w num erze bieżącym . Sądzim y, że 
nikt na świecie nie może zaprzeczyć Polakom  ani pełnej suw erenności, ani 
praw a do takiego urządzenia się w ewnętrznego, jakie my sam i uznam y za 
słuszne i potrzebne. To też k ra j cały  p rzy jął z żywym zadowoleniem raczej 
ten ustęp  mowy gen. Sikorskiego, k tó ry  mówi nie o stosunkach z Sowie­
tam i, ale o przyszłych stosunkach i w spółpracy z W ielką B rytanią i S tana­
mi Zjednoczonym i. W  tym zakresie wola i tendencja całego narodu  są 
zgodne i jednoznaczne.

OFIARY
Kwitujemy z podziękowaniem ofiary (w złotych):

M. P łatek 10, „D uch" 10, F red  2, N iech żyje A fryka 30 , Za bu ty  20, 
M anula 10, Ewa 10, B artosz 10, Celina 30, H acha 5, Te. Pe. 20, Igła 10, 

-J. N em o 50 , Zofja 12.
Sprostow anie: zam iast K ostch 100  winno być Kostek 100.


